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NASZA JUTRZENKA

PISMO DLA DZIECI I MŁODZIEŻY.

Najlepszy przyjaciel.

Kto twoją troskę przyjmuje za swoją,
Kto twym najlepszym jest przyjacielem, 
Czyjeż to słowa twoje bóle koją,
Dla kogo jesteś życia jednym celem?

Kto przy lwem łóżku czuwał dniem i- nocą. 
Kto ci aniołem jest w twojej chorobie,
Z czyją modlitwą idziesz w życie mocą,
I kto najlepiej z ludzi życzy tobie?

Odpowiedź na te pytania wyryta
Jest w naszem sercu jednem wielkiem słowem: 

M A T K A !
Niech dla Niej cześć w duszach zakwita 
Zawsze uczuciem gorętszem i nowem!

Fe&ęjan.- Kurofa



P a ń s t w o w e  W y d a w n i c t w o  K s i ą ż e k  S z k o l n y c h  
K u r a t o r iu m  O k r ę g u  S z k o l n e g o  L w o w s k i e g o .  

L w ó w , u l .  K u r k o w a  21.

poleca następujące wydawnictwa:

.1. Lirenka. Wieniec pieśni na uroczystość wiosenną dziatwy w układzie
na t i 2 głosy po . y y . ; , , ' - - 1-20 zł.

II. Lirenka. Wieniec pieśni na uroczystość wiosenną dziatwy w układzie
na 2 głosy po . . . . . . . .  —.50 zł.

III. Lirenka. W ybór pieśni dla młodzieży szkolnej w układzie, na 2 głosy 
. . . r P.°  . ' ; ’ ’ ’ • • • • — -80 zł.

Pięć Pieśni w układzie na 3 i 4 głosy żeńskie po . , . r “-.50 zł.
Dziesięć Pieśni w układzie na 3 i 4 głosy równe (żeńskie lub męskie) fio —.50 zł. 
Dwadzieścia pięć Pieśni w układzie na 3 głosy równe (męskie lub

żeńskie) po . . . , . . , . ( zj
F. RYBICKI: śpiewnik chórów ludowych, Zeszyt I. (zbiór pieśni religij­

nych, patrjotycznych i żołnierskich) po . . . . 1.50 zł.
T. KONIOR: Śpiewnik chórów ludowych, Zeszyt II. (zbiór pieśni ludo-

wych i oryginalnych) po . . . . . . 2.50 zł.
O. M. ŻUKOWSKI: „Pierwsza B ry g a d a w ie n ie c  pieśni legjonowych

w układzie na 2 głosy po ajga  . - < . . . . 4 0  zł.
O. M. ŻUKOWSKI: „Pierwsza Brygada14, wieniec pieśni legjonowych ?

w układzie na 3 głosy równe, męskie lub żeńskie po . . —.60 zł.
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Ministerstwo W. R. i O. P. zatwierdziło rożporz. z 12. VIII. 1929,
L 8923-2711 książkę p. t.:

S.-TATUCH: Nauka Pisma Uży tkowego i Ozdobnego. Cena . 2.— zł.
Zeszyty do nauki pisma zostały wydane w 2-ch odmianach, mia-

< < j. - nowicie piśma ukośnego i prostego. Każda odmiana obejm uje
4 zeszyty, każdy zeszyt zawiera 24 stron. Cena egzemplarza po —.50 zł. 
Przy zamówieniach od 10 izŁ w zwyż, otrzym ują odbiorcy 
20 procent rabatu.

•'s\ •"’ ’• i ' ■ ' ? ' •  - ‘ S£v ■ ? i '
EWELINA EULENFELD: Teatr dla dzieci. 21 obrazków scenicznych wier- 
/  szem i prozą. W części pierwszej znajduje się 5 utworów dla

dziatwy najmłodszej, w części drugiej 7 utworów dla dziatwy 
w wieku 8—12 lat i w części trzeciej 9 utworów dla dziatwy 
w wieku 10—14 lat, prócz tego dodane Są jeszcze 2 monologi.
Cena . . . . . , . . 3.80 zl.

LAURA ORVIETO: Opowiadania z dawnych, dawnych czasów z VII wy­
dania włoskiego, przetłumaczyła z upoważnienia autorki i ’wy- ? •
dawców Helena Grotowska. C e n a .- '. .  ,  ~ 3.65 zł.

JAN DEMBOWSKI: Szkice Biologiczne. Każdy ze szkiców niniejszych jest 
samodzielną niezależną od siebie całością i można je  czytać 
w dowolnym porządku. Cena . " z}.

A. BODTARIC: Życie Atomów, przełożyła z francuskiego' Stefan ja  Kle-
mensiewiczówa. Cena . . . . 4.50 zł.
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N A S Z A
JUTRZENKA

PISMO DLA DZIECI I MŁODZIEŻY.
' arZ •fc/AĘIdCKI-tyH-

D o b r y  o b y w a te l.
M ieliśm y dzień  w o lny  od n a u k i w  szkole, dzień  I i-g o  listopada. 

Było w ted y  św ięto państw ow e.
Już I l-c ie  la t m inęło  od czasu, gdy  11-go lis topada  1918 ro k u  ro z ­

b ro ili nasi żołnierze, żo łn ierze  Polacy , w o jsko  n iem ieck ie  w  W arsza­
w ie i z ap row adz ili rzą d y  po lsk ie  w  naszem  pań stw ie  po w o jn ie  św ia­
to w e j. Już  m am y za sobą I l-c ie  la t p ra c y  w e w łasneiu  pań stw ie  
i serce  się ra d u je , że ty le  ju ż  zrobiono na  p oży tek  p aństw a i ludności.

P okaza liśm y  tego ro k u  na  P ow szechnej W ystaw ie  K ra jo w e j 
sw oim  i obcym , ja k ie  bogactw a Po lska  posiada i co zrobiono d o ty ch ­
czas w  pań stw ie  naszem .

P okaza liśm y  to w szystko, co się w y tw a rz a  u  nas, w  naszych  m ia­
stach, w  naszych  w ioskach . W ięc n ie  po trzeba  niczego sprow adzać  
z zag ran icy ?

Tak! D o b ry  ob y w ate l n ie  sp row adza i n ie  k u p u je  to w aró w  za­
g ran icznych , gdy  nasze w łasne  to w ary , są dobre  i tan ie .

G dy  k u p u je m y  to w a ry  nasze, k ra jo w e , da jem y  p racę  i za ro b ek  
naszym  fab rykom , naszym  robo tn ikom , naszy m  kupcom . B ogacim y 
się sam i. A gdy  k u p u je m y  to w a ry  obce z in n y ch  państw , d a je m y  bo­
gac tw a obcym . (

O  tern d o b ry  obyw ate l p am ię tać  m usi!



148 A S Z A J U T R Z E N K A Nr. 11

Wejście na Pow szechną W ystawę K rajową w Po­
znaniu od strony dworca.

JaneK  K ra sn o  Ri d e  K.
C ichu tko , c ichu teńko  o tw ie ra ją  się d rzw i do jad a ln i. Pow oli po ­

w iększa się szp ara ; w reszcie  z ja w ia  się w  n ie j  coś b lado-różow ego. 
To kon iec  zadartego  noska. Za noskiem  u k a z u je  się jego  w łaściciel, 
Janek . C iekaw ie  Janek  d z is ia j w y g ląd a ; n a  g łow ie m a w ysoką, szp i­
czastą, czerw oną czapkę a nóżk i jego  tk w ią  w  dziadzia  pan to flach . 
T roszkę  za duże te  pan tofle , to  p raw d a , za każdym  k ro k iem  zsu w a ją  
się Jankow i z p ięt, a le  to  n ic  zupe łn ie  n ie  szkodzi, są zato  bardzo  w y-
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godne, a  chociaż n aw e t spadną  z nóg, to  n iew ie lk i k łopo t, bo ła tw o  
w  n ie  tra f ić  z pow rotem .

C hcia ł Ja n ek  m ieć jeszcze d ługą  b rodę, a le  n ie  m ógł znaleźć n ic  
odpow iedniego . Z nalazł w p raw dzie  s ta rą  p e ru k ę  la lk i, a le  cóż, k ied y  
j ą  sobie p rzy w iąza ł, pokazało  się, że b a rd z ie j je s t  podobny  do capka  
M arc inow ej, n iż  do k rasn o lu d k a .

Bo trz e b a  w am  w iedzieć m oi państw o, że Ja n ek  je s t  d z is ia j 
k rasn o lu d k iem . C zy ta ł w c zo ra j śliczną b a jk ę  o k rasn o lu d k a ch  i od­
tą d  n iem a chw ili spoko ju . Z począ tk u  by ło  m u b ardzo  p rzy k ro , że 
k ra sn o lu d k ó w  te ra z  n iem a n a  św iecie, bo cóżby to  b y ła  za cudow na 
rzecz, g d y b y  ta k i  poczciw y k rasn o lu d e k  n ap isa ł za niego zadan ie  
rach u n k o w e, albo z rob ił sześcian z te k tu ry , albo chociażby  w szystko  
co p o trzeb n e  do szkoły , spakow ał do to rb y , a zw łaszcza, żeby  zaw sze 
p am ię ta ł o ty ch  n ieszczęsnych  pan to flach  g im nastycznych , bo z n iem i 
to  ju ż  n a p ra w d ę  p raw dziw e u tra p ien ie . C hociaż je  Jan ek  n aw e t po ­
łoży  w ieczorem  obok to rb y  z książkam i, to  z pew nością  ran o  to rb ę  
w eźn ie  a p an to fle  zostaną; zupe łn ie  ja k b y  b y ły  zaczarow ane.

Z początku  w ięc m artw ił się Jan ek  tern, że n iem a k rasno ludków , 
u le  że Jan ek  długo m artw ić  się n ie  um ie, w ięc i ty m  razem  pocieszył 
się  p ręd k o  i pom yślał sobie: „N iem a k rasno ludków , — to nie! D am  
sob ie  bez n ich  ra d ę “ . A le rów nocześnie  p rzyszło  m u na m yśl, czy on 
n ie  m ógłby  być tak im  k rasn o lu d k iem  i pom agać ludziom  w ich p racy .

Co to  za radość będzie, gdy  k ażd y  zobaczy, że robo ta  jego, do 
k tó re j  w łaśn ie  chciał się zabrać , je s t  ju ż  gotow a! N a sam ą m yśl o tern 
p o k raśn ia ła  z radością  tw a rzy czk a  Janka, oczka jego  zaśw ieciły  się 
a  k on iec  zadartego  noska  podniósł się jeszcze  b a rd z ie j w  górę,

A że Ja n ek  d ługo  n am yślać  się n ie  lubi, w ięc zaraz  za b ra ł się do 
dzieła. Żeby b y ć  podobnym  do k rasn o lu d k a , z ro b ił sobie czapkę 
z czerw onego fa r tu sz k a  Zosi, n a  nogi w ziął dz iadzia  pan to fle , bo 
p rze c ie ż  k rasn o lu d ek  m usi cicho chodzić, żeby  go n ik t n ie  usłyszał, 
(z b ro d ą  ja k  ju ż  w iem y n ie  udało  m u się), i d a le j do roboty .

Już b rac iszkow i w ycią ł z ko lorow ego p a p ie ru  kó łka , po trzebne  
-do n a u k i rach u n k ó w ; ta tu sio w i zrob ił k ilk an aśc ie  papierosów  
(w praw dzie  k ilk a  z n ich  pękło , a le  to p rzecież  w ina  tu te k  a n ie Janka) 
a  po tem  zobaczyw szy, że k w ia ty  na  oknach  m a ją  bardzo  suchą z ie­
m ię, postanow ił w ięc w y ręczy ć  m am usię i pod lać  k w ia ty .

To b y ła  n a jc ięższa  robota, bo konew eczka do pod lew an ia  b y ła  
•dość duża a p rzy tem  dziw nie  u p a r ta ;  p rze c h y la ła  się ta k  gw ałtow nie, 
że w oda c iek ła  poza w azonek ; to też  po dziesięciu  m inu tach  n ie ty lk ó  
k w ia ty  b y ły  podlane, a le  i pod  oknem  na podłodze u tw orzy ło  się spo re
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jez io rko . Lecz Jan ek  się tem  n ie  m artw ił. L ato  te raz , — to p ręd k o  
w yschnie, w ięc n ie  w arto  m ów ić o tem .

T eraz zag ląda  Jan ek , czy w ja d a ln i n ie  zn a jd z ie  d la  siebie 
ja k ie j  ro b o ty  i rzeczyw iście  w idzi, że i  c u k ie rn iczk a  i so ln iczka są 
p raw ie  próżne. To robota , k tó ra  n a leży  do s ta rsze j s io s try  H a n k i. 
T rzeba  i ją  w yręczyć  m yśli sobie nasz poczciw y k rasn o lu d ek . W sta­
w ia solniczkę do cuk iern iczk i, żeby ła tw ie j było nieść; w praw dzie  
p rży tem  so ln iczka p rzew ró c iła  się i resz ta  soli w sy p a ła  się do c u k ie r ­
niczki, a le  n ie dużo tego  było , w ięc n ik t z pew nością  się tego n ie  do- 
sm aku je .

Trzeba iść te ra z  do sp iżarn i, gdzie m am usia  chow a w szystk ie  
zapasy. N a szczęście k lucz  tk w i w  zam ku, w ięc Jan ek  bez tru d u  do- 
s ta je  się do sp iża rn i i zab ie ra  się do robo ty . T rochę się tam  cu k ru  
i soli rozsypało , a le  d laczego też  so ln iczka i c u k ie rn iczk a  ta k ie  m ałe, 
a w oreczk i z solą i cuk rem  ta k ie  duże, to p rzecież  znow u n ie  w ina  
Janka.

Już m iał w ychodzić, gdy  nag le  posłyszał czy jeś k ro k i na  k o ry ­
tarzu , ktoś szedł do sp iżarn i. Co te ra z  zrobić? N ie może p rzec ież  n ik t 
zobaczyć k rasn o lu d k a  p rzy  p racy . Ja n ek  p rzy tom ności n ie  tra c i. 
Szybko w suw a cu k ie rn iczk ę  i so lniczkę pod  pó łkę  i w  te j  chw ili spo­
strzega, że obok pó łek  stoi o p a rta  o ścianę d rab in a . N ie n a m y śla ją c  
się długo, w chodzi n a  n ią. Idzie tro ch ę  ciężko w  dziadzia  pan to flach , 
a le  w końcu  Ja n ek  je s t na górze i w idzi z radością, że w ysok ie  pó łk i, 
k tó re  sięga ją  p raw ie  do sufitu , są u  gó ry  zupełn ie  p różne, siada w ięc 
tam  sobie w ygodnie. W łaśnie  w  te j  chw ili o tw ie ra ją  się d rzw i i w cho­
dzi M agda z szaflik iem  pe łn y m  w ody; m a zm yw ać k am ien n ą  posadz­
kę sp iżarn i.

„O j! “ ję k n ą ł sobie c ichu tko  b ied n y  k rasn o lu d ek . .Nie w y d o sta ­
nę się stąd  ta k  p rędko". N ie by ło  rady , trz e b a  by ło  siedzieć spokojn ie , 
i czekać, aż M agda skończy  swą robotę. N a szczęście M agda sp ieszy ła  
się bardzo . W kró tce  ca ła  p raw ie  podłoga b y ła  zm y ta ; został ty lk o  n ie ­
w ielk i j e j  k aw a łek  przed  pó łkam i i tam  M agda p rzesu n ę ła  sw ój 
szaflik .

N agle sta ło  się coś strasznego : Jan ek  p o ruszy ł się ta k  n ieostroż­
nie, że jed e n  p an to fe l zsunął m u się z nogi i w pad ł p rosto  do szaflika . 
W oda try s ła  w ysoko i o b ry zg a ła  M agdę. W  je d n e j chw ili da ł się 
słyszeć głośny  p lu sk  w ody  i p rze ra ź liw y  k rz y k  p rze s tra sz o n e j M ag­
dy. D ziew czyna podniosła  głow ę do góry , n ie  spostrzeg ła  jed n a k  
Jan k a, k tó ry  tymSczasem n iem n ie j p rzestraszony , p rz y tu lił  się do 
ściany, zobaczyła ty lko  jego czerw oną czapkę. To przeraziło  ją  jeszcze 
więcej. Z p rzestrachu  ja k  oszalała rzuciła się do ucieczki, dopad ła
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drzw i, jed n y m  skokiem  b y ła  ju ż  za niem i, za trza sn ę ła  j e  za sobą 
i w yciągnąw szy  k lucz  z zam ka, popędziła  ja k  szalona.

B iedny  K rasno ludek  został uw ięziony . L ęk  ścisnął jego  serdusz­
ko. Co będzie, jeże li d z is ia j n ik t tu  n ie  zag lądn ie , jeż e li trz e b a  będzie 
tu  p rzesiedzieć  ca łą  noc? Zimno się Jankow i zrob iło  na  sam ą m yśl 
o tern, że m oże będzie  m usiał sam  w ciem nościach pozostać aż do ra n a ; 
z oczu jeg o  po toczy ły  się łzy  i zaczęły  sp ływ ać  po ru m ia n e j jego  
tw arzyczce . C oraz  ża łośn iej, coraz ro zp acz liw ie j p ła k a ł b ied n y  k r a ­
sno ludek . zw łaszcza że i głód zaczął m u dokuczać. „P rzecież  ja  m ogę 
um rzeć  z głodu, zan im  m nie k toś stąd  u w o ln i“ pomyślał., a le  w  te j  
chw ili p rzy p o m n ia ł sobie, że je s t w  sp iżarn i, że w ięc coś znaleźć musi 
do z jedzen ia .

C iąg le  p o p łak u jąc , zszedł z d ra b in y  i s ta n ą ł p rzed  półkam i. 
P ie rw szą  rzeczą, k tó rą  spostrzegł, b y ł szereg sło ików  z k o n fitu ram i! 
U śm iechnął się Jan ek  p rzez  łzy , — on ta k  lu b ił k o n fitu rk i!  M am usia 
w p raw d z ie  n ie pozw ala ła  ruszać  dzieciom  ty ch  słoików , a le  tu  p rz e ­
cież zupe łn ie  co innego, tu  chodzi o to, żeby  n ie  zginąć z głodu, w ięc 
m am usia z pew nością  gn iew ać się n ie  będzie.

W ziął Jan ek  n a jw ię k sz y  słoik, u s iad ł sobie w ygodnie  na po ­
dłodze i zab ra ł się do jedzen ia . Z po czą tk u  m ięszał jeszcze gorzk ie  
łzy  ze słodkiem i k o n fitu ram i, lecz potem  łez by ło  coraz m n ie j, a zato 
k o n fitu r  coraz w ię c e j....

W ieczorem  dom ow nicy  zan iep o k o jen i n ieobecnością  Jan k a , szu­
k a ją c  go w szędzie, dosta li się w reszcie  do sp iżarn i, gdzie ja k  m ów iła 
p rzestraszo n a  M agda, siedzi ja k ie ś  licho, co m a p an to fle  ta k  duże, . e 
człow iek  w n ich b y  się zm ieścił a ję z y k  m a d ługi, g ruby , czerw ony ja k  
ogień. Zam iast licha  znaleziono w  sp iża rn i leżącego n a  podłodze Jan ­
ka. B ledz iu tk i b y ł b iedaczysko  ja k  o p ła tek  i n ie  uśm iechnął się naw et 
na  w idok  ty ch , k tó rz y  p rzy sz li uw oln ić  go z jego  w ięzien ia .

„Co tob ie  Ja n k u ?"  zaw ołała  p rze rażo n a  m atka , a le  gdy  zoba­
czy ła  p różne  słoiki, s to jące  obok Ja n k a  na  podłodze, n ie  p y ta ła  ju ż  
w ięcej.

B iedny  Ja n ek  k rasn o lu d ek  n ie  u m arł w p raw d z ie  z głodu, a le  
zato  p rzez  d ług i czas n ie m ógł p a trz e ć  na  k o n fitu ry . Z. L.
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L e g e n d a  o  G o lem ie .
(W edług opow iadań  Żydów  p ra sk ic h ) .

T ysiące w ież i b ram  m urów  m ie jsk ich  zam yka  s ta re  m iasto. Jest 
ju ż  późne w ieczorem . B ram y  m ie jsk ie  zam k n ię te  na  w rzeciądze . T y l­
ko ciąg łe  n aw o ły w an ia  s tra ż y  o d zy w a ją  się w  g łuszy  nocne j. S terczą

Spotkanie Golema z młodym rabinem.

ciem ne z a ry sy  m urów  i w ież sam otnie i ty lk o  g ran a to w e  niebo, 
isk rzące  się m igo tliw ą pośw ia tą  n iez liczone j ilości gw iazd, zaw isło  
ja k b y  p rz e jrz y s tą  złoconą zasłoną n ad  m iastem . Jest cisza nocy.

D ro g ą  do m iasta  zdąża m łody chłopiec. P rzysp iesza  k roku . 
C h c ia łb y  ja k  n a jp rę d z e j  w ejść  p rzez  b ram ę  m ie jsk ą . Jest b lady , chu ­
dy . D ług ie  k ęd z io ry  sp a d a ją  m u na k a rk . O d ziany  w opończę, na k tó ­
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r e j  p rz e b ły sk iw u je  żółta  ła ta , odznaka żydow ska. N a g łow ie k a p e ­
lusz sp iczasty , w ysoki. P odąża  naprzód , w zrok  u tk w iw szy  n a  m iasto. 
W ę d ru je  ju ż  ta k  od k ilk u  tygodni. Pod  w ieczór u jrz a ł  zda ła  n a  h o ry ­
zoncie ry su ją c e  się m iasto  z o lb rzym iem  zam czyskiem . N ie zam ek go 
in te re su je , a le  tę sk n o ta  w iedzie  go do m iasta, gdzie m ieszka s ław n y  
uczony  żydow sk i ra b i Lów. Tam  gdzieś w  k rę ty c h  i c iasnych  zau ł­
k ach  p rask ieg o  g h e tta  (przedm ieścia żydow skiego), w  sam otnym  dom- 
k u  p rz y  żydow skim  ra tu szu , j a k  opow iadali jego  ziom kow ie w  k r a ju  
rodzinnym , z n a jd u je  się p raco w n ia  rab in a . W śród  p ochy lonych  s ta ­
rośc ią  dom ów, m ieszk a ją  Żydzi, odcięci m urem  od ch rześc ijan , a m ię­
dzy  n im i ich  ch lu b a  — ra b i Lów  — alchem ik  i uczony, k tó ry  razem  
z cesarzem  p o sz u k u je  złota. A le jeszcze in n y  czar ta je m n y , o tacza  k o ­
chanego  sta rca , Z k siąg  s ta ry ch , p e łn y ch  m ądrości swego narodu , 
czerp iąc  w iedzę  ta je m n ą  — dokonał cudu. S ta ł się cud, cud n abożny  
m ędrca, k tó ry  lo tem  b ły sk aw icy  obieg ł P ragę.

W  d ług ich  m ozolnych nocach w p iw n icy  swego dom ku, ra b in  
u lep ił z g liny , o lb rzym ią  n iez d a rn ą  la lkę . W  m artw e  c ia ła  w dm uch- 
n ą ł sym bol życia  — im ię Boga — k tó re  żyw em i głoskam i w y ry ło  się 
n a  p ie rs iach  G olem a. T ak  p rzezw ał swego sługę-o lb rzym a rab i.

K iedy  G olem  p o raź  p ie rw szy  pow olnym  k ro k iem  posuw ał się 
u liczkam i ghe tta , w zrost jego  n a d m ie rn y  i postać  poczw arna , p rz e ­
rażen iem  p rze jm o w ała  ludzi. P rz ed  nim  k ro czy ł rab i, w  lew icy  t r z y ­
m a ją c  księgę, p ra w ą  zaś rę k ę  podniósłszy  do b łogosław ieństw a, p rz e ­
m ów ił do p rze rażo n y ch : „O to z w oli m ądrości bożej, u d z ie lo n e j lu ­
dziom  n au k i, pow sta ł now y  człow iek, sługa Boga i łudzi. Nie o b a w ia j­
cie się go, b ędz ie  on d la  w as dobrym  i p rzychodzić  będzie  k ażdem u  
z w as p o trz eb u jącem u  z pom ocą, w ezw ijc ie  go ty lk o  im ieniem  bo- 
żem  a  doznacie ła sk i; n iech c ie jc ie  a to li badać  jego  b o sk ie j ta je m n ic y , 
bo um rze  ten , k to  tego  dochodzić będzie  i zn ikn ie  z tego św ia ta  — G o­
lem . T a k  u sp o k a ja ł sw oich w spółw yznaw ców  rab in , o d d a la jąc  się po­
w oli k rę te m i schodam i na  zam ek — do p racow n i cesarza.

II.

P ię k n y  p o ra n e k  obudził ch łopca z ciężkiego snu. W czo ra j n ie  
m ógł się dostać  do m iasta. L egł w ięc na sw ych sakw ach  b lisko  m u­
rów . M iał dz iw n y  sen. O to zm ęczony po d łu g ie j podróży  nach y la  się  
n a d  źródłem . G dy  u stam i d o tk n ą ł ożyw czej w ody, uczuł, że coś go 
w  górę unosi. M iał sk rz y d ła  i lec ia ł k u  słońcu. L eciał długo. Znalazł 
się n a w e t ponad  sw em  m iastem  rodzinnem , gdzie s ta ry  o jciec  i m a tk a  
d a li m u n a  d rogę b łogosław ieństw o. A potem ... n iebo zasnuło się cłim u-
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ram i; ze rw ała  się bu rza , k tó ra  n im  m io tać poczęła i podrzucać. Spadł 
z pow ro tem  w  to  m iejsce  —• gdzie go zm ęczonego zm orzy ł sen.

R zeźki i lek k i w chodził te ra z  w  b ram ę, Z a trzym ali go pach o łk o ­
w ie, p y ta ją c  skąd  p rz y b y w a  i czego w  m ieście szuka. G dy  się dow ie­
dzieli, że -jest obcym  przybyszem  w ezw anym  p rzez  ra b i Lów a, p u ­
ścili go w olno od siebie, gdyż w szyscy  m ieszkańcy  czcili i szanow ali 
rab in a , p rz y ja c ie la  cesarza.

G dy  zna laz ł się na p rzedm ieściu  żydow skiem , sk ie ro w ał swe 
k ro k i do dom u m od litw y ; w iedz ia ł bow iem , że tam  n a jp rę d z e j  dow ie 
się o w szystk iem . W cześnie jeszcze było , gdy  s tan ą ł u  p ro su  św ią tyn i. 
Ze zdziw ieniem  og lądał p ięk n ie  sk lep ioną  salę  m odlitw y . W spartą na 
g ru b y ch  słupach . P rzez  d ług ie  okna w padało  w ie le  św ia tła , a  ze s tro ­
p u  zw ieszały błyszczące się w rannem  słońcu rozliczne św ieczniki. 
M ało nabożnych  b y ło  w  sali. W  niszy, gdzie u staw ione  b y ły  w ie lk ie  
księgi, k rz ą ta ł  się sługa św ią tyn i.

W net liczna g rom ada o toczyła obcego p rzybysza . Żółta ła ta  na 
opończy, w skazyw ała  im  w spółw yznaw cę. Z arzucili go m nóstw em  p y ­
tań . C hłopiec opow iadał o sw o je j d łu g ie j podróży , o sw o je j tęsknocie  
do miasta:, gdzie w  gm inie żydow sk ie j ja śn ia ł ta k ą  m ądrością  i sław ą 
rab i. P ra g n ą ł p rze to  ja k  n a jry c h le j  znaleść  się p rzed  obliczem  uczo­
nego. P rzyob iecano  mu po skończonej m od litw ie  p o ran n e j, p rz y p ro ­
w adzić  go do rab ina .

III.

D op iero  p rzed  w ieczorem  znalaz ł się ch łop iec w  p raco w n i rab i 
Lów a. K iedy  podał cel swego p rzy b y c ia , ra b i pochw alił zam iar k sz ta ł­
cen ia  się w  n au k a ch  i p rz y ją ł  go na  swego uczn ia . D aw no ju ż  p ra ­
gnął m ieć kogoś, kom u pow ierzyć  m ógłby  sw oją  ta  jem icę. D la 
ch łopca n a s ta ły  te ra z  szczęśliw e dnie. Ze s ta ry ch  k siąg  w yłożonych  
na  szerok ich  p u lp itach , o b jaśn ia ł ra b i ch łopcu  m ądrości uczonych, 
a  dusza ch łopca ja śn ia ła  i d o jrzew ała . P oznaw ał ty le  p ięk n y ch  rze ­
czy — now y n iez n a n y  św iat o d k ry w a ły  m u księg i ojców .

T ak  spędził ła t k ilk a  chłopiec, u  boku  rab in a .

Aż pew nego dn ia  g ru ch n ę ła  w ieść, że ra b i z n a jd u je  się łożu 
śm ierci. Zeszli się w szyscy  s ta rs i gm iny  a ra b i p rzem ów ił do n ich : 
O to  zbliża się dzień, w  k tó ry m  P an  .powoła m ię do siebie. N ie sm uć­
cie się! Tem u oto m łodzieńcow i p ow ierzyć  m ożecie siebie i sw oje  ro ­
dz iny  — on w as d a le j p row adzić  będzie. To m ów iąc, n azn aczy ł go 
swoim  następcą  i p rzełożonym  gm iny...

W  k ilk a  dni późn ie j poniesiono na m arach  rab ina .
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IV.
Ósmego d n ia  po pogrzebie, późną nocą — m łody  rab i, w ę d ru ją c  

po zau łkach  g h e tta  — Spotkał Golem a.
W raca ł z cm entarza , dokąd  od śm ierci rab in a  codziennie  cho­

dził. N iósł w  rę k u  la ta rn ię  a w sp a r ty  b y ł na  w ysokim  kostu rze . S ta ­
nę li nap rzec iw  tw a rz ą  w  tw arz . A le ja k iś  d z iw ny  lęk  o g a rn ą ł dziś 
m łodego rab in a  na w idok  n iesam ow ite j postaci o lbrzym a. Począł się 
słan iać  i opadł om dla ły  na ziem ię. G dy  się obudził, b y ł ju ż  w  p iw n icy  
dom ku rab in a  Lówa. Z im ny chłód p rzeb ieg a ł całe  jego  ciało. D rżąc  
na ciele zw rócił się do G olem a ze słow am i: „G dy  n ap ra w d ę  jes teś  
la lk ą  cudem  ożyw ioną p rzez rab in a , natenczas, żyw ot tw ó j m oże b y ć  
p rzed łużony  m ocą n ad an ą  mi p rzez  rab in a" . Jeszcze n ie  dokończy ł 
zdania , gdy  Golem  w y c iąg n ął sw oją  rękę , chcąc n ią  w y m ierzy ć  u d a r  
w  m łodego rab ina . Lecz nag le  zn ie ruchom iał G olem  i m łody  rab i. Ze 
szczeliny  m uru  b ły snę ła  smuga św iatła , a z n ie j  w y ło n ił się u m a rły  
ra b i Lów. Z daw ał się w ym aw iać  słow a m od litw y  i b ił się w  p iersi. 
Potem  m ów ił p rzy tłu m io n y m  głosem : G olem ie, pow stałeś z m ocy 
n ieczy s te j; dopuściłem  się g rzechu  w obec P an a  — d latego  um rzeć  m u­
sisz. a ty  m iody  rab i — z d ją ć  m usisz znam iona m ego upad k u . To 
rzek łszy , k aza ł usiąść Golemlowi na  głazie, k tó ry  w  pośrodku  p iw n icy  
się zna jdow ał. Do siedzącego p rzy s tą p ił m łody  rab i d o tk n ą ł się 
środka  n a g ie j p iersi, gdzie żyw o w y ry te  by ło  im ię P an a  — i n a ty c h ­
m iast pow alił się G olem  m artw y  u stóp głazu. G dy  po tem  zdarzen iu  
m łody rab i o b e jrz a ł się, spostrzegł za sobą ja k b y  w  sm udze św ie tl­
n e j postać zm arłego. Na ziem i zaś. u głazu, zna laz ł rab i — zw itek  p e r ­
gam inow y, k rw ią  zw ilżony, z podpisem  rab i Lówa.

P rzez  k ilk a  dni, m łody rab in  zam knął się w  sw ej pracow ni, czy­
niąc poku tę  za zm arłego. K.

•k * *
U w aga R ed a k c ji: Scena spo tkan ia  G olem a z m łodym  rab in em  jes t 

re p ro d u k c ją  ob razu  a r ty s ty  m alarza  E m ila  K unkego, p ra c u ją c e ­
go w e Lw ow ie.
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Henryk Salz.

P o w i t a n i e  s ł o ń c a .

Spłonął k rw ią  obłoków  sznur, 
ogniem  sy p n ą ł czarn y  bór.

■ Z adzw oniły  k w ia tk i zciclia,
dźw ięk  z każdego  b rzm ia ł k ielicha. 
Potem  jo d ły , św ierk i, sosny 
Z aszum iały  h ym n  radosny .

U d e rz y ły  se rca  w tór,
serc  i k w ia tó w  dzw onił chór.

A p taszę ta  w niebow zięte  
sk rzy d ła  z ro sy  o trząśn ię te  
chw iały , ch w ia ły  ponad  łąk ą  
i ć w ie rk a ły : słonko, słonko....

Szein—Tob.

C u d o w n y  p ro c h .
(Podług T alm udu  — T anit).

Za czasów, gdy E rec  Iz rae l b y ł pod  panow an iem  rzym skiem , ży ł 
tam  cno tliw y  i uczony  m ąż, N ahum  G am zu. P rzy d o m ek  G am zu 
o trzy m ał od sw oich ziom ków , poniew aż, w e w szystk ich  w y d arzen iach  
ży c :a poddaw ał się woli N ajw yższego i m aw iał zawsze p rzy tem : „Gam 
zu letoba441. zn. „I to  k u  dobrem u".

Pew nego raz u  w stąp ił w  R zym ie na  tro n  now y  cesarz. Żydzi, po­
stanow ili posłać now em u cesarzow i d rogocenny  po d arek , ażeby  za­
skarb ić  sobie łaskę. W zięli w  tym  celu  ze sk a rb ca  św ią ty n i w span ia łe  
k le jn o ty , w łoży li je do sk rz y n k i m is te rn ie  w y k o n a n e j z d rzew a ce­
drow ego i u p rosili na jznakom itszego  m ęża, N ahum a, a b y  na czele 
de legac ji żydow sk ie j u da ł się do R zym u, i ten  d a r narodow y, na znak  
w iernopoddaństw a w ręczy ł cesarzow i. N ahum  się w a h a ł i n iech ę tn ie
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w y b ra ł się w  drogę, gdyż do Rzym u z E rec  by ło  daleko , a podróż  za­
nad to  uc iąż liw a na jego  w iek, a le  na n a leg an ia  s ta rszy zn y  n a ro d u  
zgodził się osta tecznie, m ów iąc p rzy  tern: „G am  z u le to b a“ — I to  k u  
dobrem u.

* * *

W  to w arzy stw ie  k ilk u  n a jp o w ażn ie jszy ch  obyw ate li je ro z o lim ­
skich, w siad ł na o k rę t i szczęśliw ie p rzy b y ł do R zym u. P rzez  ca łą  po­
dróż strzeg ł pow ierzonego skarbu  ja k  ź ren icy  oka. P rzy b y w szy  do 
re z y d e n c ji ce sa rsk ie j, zam ieszkali w  gospodzie, ab y  odpocząć po 
uc iąż liw e j pod róży  i a b y  p rzygo tow ać się do a u d je n c ji  u  cesarza.

W łaściciel gospody, R zym ian in , zauw ażył, ja k  jego  gość p rz y ­
b y ły  z Judei s ta rann ie  p iln u je  sk rzynki i nie w ypuszcza je j  ani na 
chw ilę z rąk . D om yślił się więc, że z n a jd u ją  się tam  jak ieś kosztow ­
ności .

Pogański R z y n ra n in  nie p rzestrzegał nigdy sk ru p u la tn ie  ósme­
go p rzykazan ia , a teraz  zaciekaw iony, chciał zobaczyć, co się zn a jdu je  
w  sk rzynce  Ju d e jczy k a .

N ahum  przenocow ał w osobnym  poko ju , d rzw i ostrożn ie  zam ­
k n ą ł na  klucz, a sk rz y n k ę  podłożył sobie pod głowę. Znużony z po ­
d róży  ry ch ło  zasnął głęboko i n ie  słyszał ja k  z łodz ie jsk i gospodarz



o tw orzy ł sobie dob ran y m  kluczem  d rzw i p o k o ju  i w y c iąg n ął m u 
zręczn ie  sk rz y n k ę  z pod  poduszki.

G ospodarz pob ieg ł ze sk rz y n k ą  do swego ogrodu, o tw orzy ł ją , 
w y ją ł  z n ie j w szystk ie  k le jn o ty , a potem  n a p e łn ił j ą  p rochem  i z ie­
m ią ze swego ogrodu. Zam knąw szy ją  dok ładn ie , pow rócił i podsunął 
j ą  śpiącem u pod głowę, zam knąw szy  n apow ró t pokó j. N ie dom yśla jąc  
się kradzieży. N ahum  po obudzeniu się rano, odm ówił m odlitw ę, w ło­
ży ł odpow iednie  sza ty  i w zią ł sk rzy n k ę , b y  w ręczyć ją  m onarsze. Za­
p łac ił gospodarzow i i podziękow ał m u za gościnność, potem  u d a ł się 
z tow arzyszam i na dw ór cesarsk i.

•k * *
C esarz  w  to w arzy s tw ie  w ielm ożów , dosto jn ików  p ań stw a  i se­

na to rów  p rz y ją ł  n a d e r życzliw ie  d e p u ta c ję  żydow ską.
W ym ow ny N ahum  w y raz ił m u ho łd  n a ro d u  żydow skiego i na 

znak  p rzyw iązan ia  i w ierności po łożył u stóp tro n u  n a jk o sz to w n ie j­
sze k le jn o ty , k tó re  Judea posiadała, jak o  d a r  narodow y. C esarz  zado­
w olony  z poselstw a żydow skiego, podziękow ał im  i zapew nił ich o 
sw e j życzliw ości d la  Żydów. N astępn ie  k a za ł sobie podać m iste rn ą  
sk rzynkę; o tw orzy ł ją  podanym  m u z ło tym  k lu czy k iem  i o zgrozo!.... 
zam iast k lejno tów ... u j rz a ł  p roch  i ziem ię.

C esarz  w p ad ł w  s tra szn y  gniew .
— Co to za obelga i obraza m ajesta tu ! — Jak  śm ią mi Żydzi u rą ­

gać! — k rzy c z a ł w ładca. P o sy ła ją  mi sk rz y n k ę  p rochu ,. ja k b y  chcieli 
w y raz ić  mi p rzez  to : Jesteś m arnym  prochem  i tw o je  państw o  rozsy ­
p ie  się w  proch . Co za w styd , co za lekcew ażenie!...

C iężko m uszą zato  odpokutow ać. P o czu ją  m o ją  k a rz ą c ą  dłoń. 
W ysłać do Judei w ojsko, tam  niech palą , g rab ią , m ordu ją  bez litości. 
A ty ch  tu  bun to w n ik ó w  żydow skich, postaw ić zaraz  pod topór.

S trach  o g a rn ą ł w szystk ich , złow roga- cisza zapanow ała  w około. 
N ahum  ty lk o  szep ta ł: „G am  zu łe to b a " ,— i to  k u  dobrem u.

P ie rw szy  och łonął z oburzenia  sędziw y i d o sto jn y  senato r ze 
św ity  cesa rsk ie j.

-—■ M iłościw y nasz p an ie  i im pera to rze , — zaczął. — n ie  spieszm y 
się z p rzelew em  k rw i lu d zk ie j. Nim  Żydów  m a spo tkać  tw a  m ściw a 
dłoń za obrazę m aje s ta tu , zastanów m y się. czy w  istocie zaw inili. 
D ługo  ja  p rzebyw ałem  w  Judei jak o  n am ies tn ik  rzym ski i poznałem  
dok ładn ie  ten dziw ny  naród . P rzekonałem  się, że Żydzi są uczciw i 
i w iern i, n a leży  ty lk o  rządzić  n im i sp raw ied liw ie . G dym  b y ł w  Judei, 
słyszałem , że w iedzą o jak im ś cudow nym  prochu , k tó ry m  m ożna 
zniszczyć i na jpo tężniejszego  w roga. Ten p roch  pochodzi od ich p r a ­
ojca A braham a, k tó ry  ma ją c  hufiec z k ilk u se t tow arzyszy , p okonał za 
pom ocą jak iegoś tajem niczego  p rochu  liczną a rm ię  n iep rzy jac ie lsk ą .

1 5 8 ___________________ N A S Z A  JU T R Z E N K A _______  Nr. 11
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Rzecz ta  je s t  d o k ładn ie  op isana w  księdze G enesis w rozdziale  14.... 
O tóż p rzypuszczani, że Żydzi, w iedząc o tw em  trudnen i położeniu, 
gdyż b u tn e  n a ro d y  g erm ańsk ie  ch w y c iły  za b ro ń  p rzec iw  tobie, po­
sła li ci w łaśn ie  ja k o  d a r  n a rodow y  tę  sk rz y n k ę  z na jd roższem , co po­
s ia d a ją , nap e łn io n ą  cudow nym  prochem  abraham ow ym .

— Poślij przeto tę ziemię naszym  w oju jącym  żołnierzom, niech 
jp ró b u ją , a ty ch  posłów  żydow skich  n iech  na  raz ie  zam kną  w  w ię­
zieniu.

C esarz  u słucha ł czcigodnego senato ra , s traż  odp row adziła  Ju ­
d e jczy k ó w  na  w ieżę, a N ahum  w zniósł sw ój w zrok  k u  n ieb u  i rze k ł: 
„G am  zu le to b a“ ! — I to  k u  dobrem u.

v * *

'  N a z a ju trz  dosta ła  jed n a  k o h o rta  (oddział w ojska) sk rz y n k ę  
z prochem . K ażdem u leg jon iśc ie  dano garść  te j  ziem i I ta k  u z b ro ­
je n i  n a ta r li  na  Germianów. G dy  leg jon iśc i zaczęli na  n ich  sypać  p ro ­
chem , o g arn ę ła  ich trw ogh, p ie rzch n ę li bez ładn ie  i ja k b y  p o rażen i 
ślepotą, w  szale, p o zab ija li się naw zajem . W ojsko  rzym sk ie  odniosło 
w alne  zw ycięstw o nad n iebezp iecznym  w rogiem . Radość zapanow ała  
w  całem  państw ie  rzym skiem . U szczęśliw iony cesarz uw o ln ił bez­
zw łocznie posłów  żydow skich  i p rz y ją ł  ich z w ie lk ą  okazałością  i na- 
leży tem i honoram i. W  obliczu  w szystk ich  d osto jn ików  państw a, po ­
dziękow ał Żydom  za ich bezcenny  d a r  i k aza ł w y raz ić  narodow i ży ­
dow skiem u sw o ją  w dzięczność i życzliw ość. N astępn ie  zw rócił im  tę  
sam ą sk rz y n k ę  nap e łn io n ą  kosztow nościam i i k le jn o ta m i ze skarbca  
cesarsk iego . C esarz  w ręczy ł j ą  N ahum ow i ja k o  da r d la  św ią tyn i 
P ańsk ie j w  Jeruzolim ie. W  końcu odesłał N ahum a z tow arzyszam i, 
h o jn ie  obdarzonych  do Judei. N ahum  i ty m  razem  chw aląc  Boga za 
jeg o  łask ę  rze k ł: „G am  zu le to b a “. — I to  k u  dobrem u!

W  całym , R zym ie n ie  m ów iono o n iczem  innem , ty lk o  o ty m  cu ­
dow nym  prochu , k tó rego  Żydzi p rzy s ła li cesarzow i. Podziw iano  w ie l­
k ie  zw ycięstw o, odniesione n ad  b a rb a rzy ń cam i, zapom ocą ziem i ab ra - 
ham o w ej i opow iadano o odznaczeniach  i p o d a ru n k ach  cesarsk ich .

U słyszał o tem  tak że  w łaścicie l gospody. C odzienn ie  p rzychodził 
on do dw oru  cesarsk iego  dow iadyw ać się, co się d z ie je  z Żydam i. B ył 
naocznym  świadkiem* tego, ja k  obsypan i zaszczytam i i daram i, w ró ­
cili do sw ej o jczyzny . Sam  p rzy s tą p ił do N ahum a przed  w y jazd em  
i za p y ta ł go, co w ręczy ł m onarsze, a  N ahum  na to  odpow iedział: „To 
co zab ra łem  ze sobą u  c ieb ie  w  gospodzie, zaw iozłem  im p era to ro w i 6.
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G o sp o d arz , ju ż  n ie  m ia ł spoko ju . W szak to b y ł p roch  z jego  
ogrodu, a  on sam, ja k o  w łaściciel, n ie  w iedział, że m a ta k ą  cudow ną 
moc. L ekkom yśln ie  pozw olił, b y  Ju d e jc z y k  się w zbogacił i doszedł 
do s ław y  p rzez  jego  ziem ię. N aładow ał w ięc na w ie lk i wóz d rew n ian ą  
p a k ę  n ap e łn io n ą  p rochem  i z iem ią ze swego ogrodu  i zaw iózł na  dw ór 
cesarsk i. Zgłosił się n a  a u d je n c ję  u  cesarza. P rzed s taw ił m u całą  
rzecz; p rzyzna ł się do k radz ieży  k lejno tów  żydow skich i dodał, że 
potem  n a p e łn ił sk rz y n k ę  z iem ią i p rochem  ze swego ogrodu. N a do­
w ód p raw d y  p rzed ło ży ł u k rad z io n e  kosztow ności.

„To n ie  żadna  ab rah am o w a ziem ia, ty lk o  p roch  z m ego ogrodu, 
posiada ta k ą  cudow ną moc"!

— P rzyw iozłem  n a  raz ie  je d n ą  fu rę  i m ogę dosta rczyć  te j  ziem i 
bez liku . Zdobędziem y ca ły  św iat. N iem a p o trzeb y  żałow ać żo łn ie­
rzom  te j  b ron i. D la  dodan ia  im  odw agi i o tuchy  m ożna dać każdem u  
p e łn y  w o rek  te j  cu d o w n ej z iem i.....

C esarz  i senato row ie  d ługo  radzili, a le  osta teczn ie  postanow ili 
sp róbow ać i ty m  razem .

R zym  p ro w ad z ił u s taw iczn ie  w o jn ę  z P a r ta m i w  A zji. N a tam te n  
w ięc fro n t w y sła ł cesarz  ca łą  o trzy m an ą  od gospodarza  ziem ię. T ym  
razem  o trzy m ał k a ż d y  leg jo n is ta  p e łn y  p lecak  tego  p rochu . Ż ołn ierze 
obarczen i c iężarem  b y li ociężali i n iezręczn i, a  gdy  p rzyszło  do w a lk i 
z w rogiem , lęk  ich  ogarn ą ł, zosta li pobici, a  n a  p o b o jow isku  z rzuc ili 
sw oje  p lecak i z ziem ią i p ie rzch li g rom adnie. N ie p rz y jac ie le  zab ie ­
r a ją c  b oga te  łu p y  zna leź li rów n ież  n a  po lu  b itw y  w o ry  nap e łn io n e  
p rochem  i ziem ią. N ie m ogli po jąć , do czego c iężar te n  m ógł służyć.

S m utna  w ieść k lęsk i w o jsk a  doszła do R zym u. U znano że w ła ­
ściciel gospody je s t pospolitym ' z łodziejem  i zd ra jcą , skonfiskow ano  
m u ca ły  m a ją te k  i pozbaw iono go życia.

A4

N ahum  G am zu i posłowie żydow scy w rócili szczęśliwie do Jeru- 
zolim y. Zaniósł sk rzy n ię  n ap e łn io n ą  kosztow nościam i do sk a rb ca  
św ią tyn i. W artość  p rzy w iez io n y ch  k le jn o tó w  z R zym u b y ła  w iększą 
n iź li tych , k tó re  zaw iózł im pera to row i. Żydzi c ieszy li się zw ycięstw em  
cesarza, k tó ry  o b d arzy ł ich sw o ją  ła sk ą  i b y ł  im  życzliw ym  przez  całe  
sw e panow an ie . G d y  Żydzi dow iedzieli się o sm utnym  końcu  gospo­
d arza  rzym skiego , poznali, że oko P ań sk ie  czuw a n ad  Izraelem .

N ahum  zaś głosił w  św ią ty n i w obec zgrom adzonego tam  lu d u : 
„N ie w  ziem i i p rochu  leży  cudow na moc, ty lk o  w  n a sze j bezg ran icz ­
n e j  ufności i w  n asze j g łęb o k ie j w ierze  w  n iep rz eb ra n e  m iłosierdzie  
P ańsk ie" .
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W  każdem  w ięc zd arzen iu  g łośm y: „G am  zu le toba". — I to  k u  
dobrem u".

C udow nym  prochem  ab raham ow ym  je s t ufność i w ia ra  w  pom oc
Bożą.

— ------- ------------------------ r-

P tak i n a  o cea n ie .
G dybyśm y  m ieli w y b ra ć  k ró la  m iędzy  p tak am i oceanu, w szy st­

k ie  głosy p a d ły b y  b ezw ą tp ien ia  n a  a lb a tro sa . N ie je s t  o rłem  m órz, 
chociaż bardzo  dużym  p tak ie m ; n ie ra z  m ew a m orska  je s t  o d w ażn ie j­
sza. Lecz p rzez  sw ó j doskonały  lot, p rzez  w y g ląd  sw ój p ięk n y , gdy 
p rzec in a  pow ie trze  i p rzez  w y trzym ałość  lo tu , a lb a tro s  m a p raw o  za­
ją ć  p ierw sze  m iejsce  pom iędzy  p tak a m i m orskiem i. Z nam y siedm  
różnych  g a tu n k ó w  albatrosów . Jeden  z n ich  m a p ió ra  ciem ne i n a z y ­
w a ją  go a lb a tro sem  pop iela tym .

N a jle p ie j  zn an y  je s t a lb a tro s  podróżn ik , ta k  n azw an y  z pow odu 
sw oich d ług ich  lo tów  nad  oceanem . D ochodzi on w ielkości 1 m. 30 cm.,

Albatros siedząc}' na gnieździe, 
+  podobny jest do gęsi.

a gdy  rozw in ie  sk rz y d ła  dochodzi od 3 do 5 m. szerokości. T a w ie lk a  
p o w ierzchn ia  sk rzy d e ł n ie  dozw ala  m u często w znieść się w  górę  z po ­
w ie rzch n i p ła sk ie j, d la tego  w y b ie ra  sobie p u n k t na ska le  w y ż e j po ­
łożony  i unosi się stam tąd , z w ra ca jąc  się k u  w ia tro w i w  ten  sposób, 
ja k  czyn i to la taw iec , puszczany  p rzez  chłopców .
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Z w iedzając  w yspę, n a  k tó re j  w ie lk a  ilość a lba tro sów  sk ła d a ­
ła  ja ja ,  znalaz ł pew ien  pod różn ik  jednego , k tó ry  w pad ł w  dół, m ię­
dzy skałam i. D ół m iał 18 m. ś red n icy  i 9 m. głębokości, lecz p ta k  n ie 
m ógł z n iego w ylecieć. N ie m iał bow iem  dosyć m iejsca do n a b ra n ia  
lotu. Podróżny zeszedł ze skały , pochw ycił z łatw ością p tak a  i w y ­
ciągnął go na pow ierzchnię, skąd albatros odleciał.

W  czasie lo tu  o k a z u je  się a lb a tro s  w  całym  b lask u  swoim. 
N a ziem i zaś, gdzie p ta k  ten  gnieździ się ty siącam i, je s t  ta k  n ie ­
z g ra b n y  ja k  p ingw in . K ilkom a ud erzen iam i sw oich o lb rzym ich  sk rz y ­
d e ł unosi się ponad  ocean, w ysoko w pow ie trzu , gdzie posuw a się ja k  
w sp an ia ły  o k rę t z p ió r i m ięśni. N ie po rusza  p raw ie  sk rzy d łam i 
i z d a je  się być  zaw ieszonym  w pow ietrzu . M ożna go obserw ow ać go­
dzinam i ja d ą c  o k rę tem  i n ie  d o jrzeć  żadnego po ruszen ia  sk rzydeł.

Petrelik  olbrzym albo głupysa 
olbrzym. największej nawet burzy

N iek tó re  a lb a tro sy  to w arzy szą  na jszybszym  okrętom , lecąc se t­
kam i m il i z a tacza jąc  k o ła  w  locie naokoło  o k rę tu , w y czek u jąc , czy 
ktoś im  n ie  rzuci pożyw ien ia  z ok rę tu .

A lba tro s żyw i się ry b am i żyw em i, m eduzam i i innem i p ro d u k ta ­
m i m orza; n ie  je s t  w y b red n y , je  n aw e t p ad lin ę  z w ie lo ry b a  lub  resz tk i 
z k u c h n i o k rę tu , k tó re  rzuca  się do w ody.

G dy  się nasyci, p ły w a  oszołom iony po w odzie i w ted y  m ożna go 
ła tw ie j schw ytać.

N a jb liż e j spok rew n ione  z m ajes ta ty czn y m  alba tro sem  są m ew y, 
p e tre lik i, zw ane tak ż e  g łu p y sy  i p ingw iny . A lba tro s je s t  n a jw ię k sz y  
ze w szystk ich  p e tre lik ó w , chociaż is tn ie je  p e tre lik  o lbrzym , albo  g łu ­
pysa  o lbrzym , k tó ry , n ie  je s t  o w ie le  m n ie jszy  od a lba trosa .
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N a jb a rd z ie j in te re su ją c y m  z tego g a tu n k u  p tak ó w  je s t  n a j ­
m niejszy, zw any  petre lik iem  burzy , na jm nie jszy  p ta k  z błoną pływ - 
ną, n ie  w iększy  od ja sk ó łk i. W  czasie b u rz y  m o rsk ie j m ożna w idzieć 
p taszk i te  chodzące n iem al po falach . U d e rz a ją  od czasu do czasu 
sk rzy d łam i o falę  d la  u trz y m a n ia  p o trz e b n e j rów now ag i ciała. M u­
sk a ją c  ta k  w odę m orską, z n a jd u ją  pożyw ien ie  w śród  n iez liczonych  
zw ie rzą tek , k tó re  fale  w y rz u c a ją  na  pow ierzchn ię  w ody  p rze d  i po 
b u rzy .

M ary n arze  zauw ażyli, że p o jaw ien ie  się ty ch  p tak ó w  łączy  się  
z nadc iąga jącą  burzą. Poniew aż są zabobonni powszechnie, więc 
w ie lu  z n ich  w y obraża  sobie, że p e tre łik i w y w o łu ją  burzę . N azy w a ją  
je  tak że  p tak am i b u rzy . P raw d z iw a  je d n a k  ich nazw a je s t thalassi- 
d rom a pelag ica.

P o l o w a n i e  n a  z a j ą c e .
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Jutrzenka dla najmłodszych.

N e ru ś .
Nernsiu, kochany wierny piesku, gdzie jesteś? Neruś gdzieś za­

ginął. Calusieiiki dzień go nie było. Już było ciemno wieczorem, a Ne- 
rusia niema. Kubuś nie chce jeszcze się położyć do łóżka. Jeszcze cze­
ka może wróci Neruś..

Ale mamusia każę się rozebrać i położyć do łóżka. Niema rady. 
Ze smutkiem kładzie się Kubuś. Już pomodlił się do Boga. Już życzył 
każdemu dobrej nocy....

Wtem słychać skrobanie do drzwi. Mamusia pobiegła zobaczyć. 
Otwiera drzwi... a tu wpada zdyszany Neruś. Przyskoczył do mamusi, 
łasi się i cieszy, zobaczył Kubusia, przybiegł, liże go z radości. Strasz­
nie się Neruś cieszy, a Kubuś zadowolony. Przypatruje się ulubione­
mu pieskowi i widzi, że sierść ma zburzoną a na szyji ma sznurek.

Ktoś chciał przywiązać Nerusia i zabrać. Ale Neruś się nie dał. 
Jak to dobrze, że Neruś jest wierny! Wrócił do przyjaciela Kubusia.

C z e r w o n a  C za p eczk a  p r z y n o s i  
b a b u n i p ie r n ik  p o  raz drugi.

Pewnego razu niosła Czerwona Czapeczka po raz drugi piernik 
babuni. Przyłączył się do niej znów wilk i chciał ją sprowadzić 
z prostej drogi. Czerwona Czapeczka była jednak ostrożna i szła pro­
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sto przed siebie, a kiedy przyszłą do babuni, opowiedziała jej, że 
spotkała wilka, który je j wprawdzie powiedział: „dzień dobry“, lecz 
miał takie złe oczy, że byłby ją  z pewnością pożarł, gdyby się to nie 
działo na drodze publicznej. — „Chodź“ rzekła babunia, „zamknie­
my drzwi, aby tutaj nie wszedł44.

Za chwilę zapukał wilk i rzekł: „Otwórz babko, to ja, jestem 
Czerwona Czapeczka i przynoszę Ci piernik44. One jednak nic nie od­
powiadały i nie otworzyły drzwi. Wówczas wilk zaczął chodzić koło 
domu, a wreszcie skoczył na dach i czekał, aż Czerwona Czapeczka 
pójdzie wieczorem do domu. Postanowił wówczas pójść za nią i zjeść 
ją w ciemności. Babunia jednak domyśliła się, co wilk uczyni. Poka­
zała więc Czerwonej Czapeczce ogromny cebrzyk, który stał przed 
domem i rzekła: „Weź kochane dziecko konewkę i nalewaj do ce­
brzyka tę wodę, w której wczoraj gotowałam kiełbasę44. Dziewczyn­
ka nalewała wodę, aż cebrzyk był pełny. Wtenczas zapach wody 
z kiełbas podrażnił podniebienie wilka, począł więc węszyć i oglądać 
się. Wreszcie tak wyciągnął szyję, że nie mógł się utrzymać na dachu, 
stoczył się i wpadł do ogromnego cebrzyka, w którym utonął.

Czerwona Czapeczka zaś poszła spokojnie do domu i nie spot­
kało je j już nic złego.

R o z w i ą z a n i e  z a g a d e k  z  n u m e r u  1O.

S zarad a : l ite ra  „k “.
Z agadka: c z te ry  p ta k i  i t rz y  drzew a.
Ł am ig łów ka w  k w ad rac ie : R e j 

e ra  
ja r .

Z a g a d R i n o w e .
S zarad a  (nadesłała  E. G oldów na).

C zy  to  p tak , czy n ie  p tak ,
K to z w as zgadn ie  dzieci?
L ite ra  w  literze ,
Co n ad  polem  leci.
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Z a g a d K i.

I. Ja k  in acze j pow iedzieć „to posiadasz", ab y  o trzym ać  im ię 
m ęskie?

II. j a k  in acze j pow iedzieć „leń  spożyw a", a b y  o trzym ać  nazw ę 
zw ierzęcia  leśnego?

Ł a m i g ł ó w k a  w  K w a d r a c ie .

W pisać lite ry  do pól b iałych  w kw adracie , ażeby razem  z literą  
„o" o trzym ać słowa oznaczające:

1. zwierzę domowe.

2. inaczej barwa.
3. narząd wzroku zdrobniale.
4. inaczej huk.
5. część ciała.

K o n k u r s  r o z w i ą z y w a n i a  z a g a d e k .

1 W konkursie rozwiązywania zagadek może każdy wziąć udział, 
kto nadeśle wycięty i wypełniony kupon do zagadek konkursowych 
„Naszej Jutrzenki" z ostatniego numeru.

W miesiącu grudniu odbędzie się losowanie premij dla tych, 
którzy najwięcej nadesłali rozwiązań zagadek.

II. KUPON DO ZAGADEK KONKURSOWYCH „N A S Z E J JU T R ZEN K I".
Im ię i nazw isko : .............  ...—........................... ............................................. .
m iejsce zam ieszkania : ................................................................................ ......
u lica i n u m er dom u: ................ ............... ......................................................
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P o c z t a  J u t r z e n k i .

Do Zosi Buberówny: Dziękujemy za mały liścik, wydrukujemy 
zagadkę.

Do Danusi Hartmanówny: Bardzo się „Jutrzence" podobało roz­
wiązanie zagadki przy pomocy rysunków.

Do Hugona Fenerberga. „Jutrzenka" pozdrawia cię serdecznie 
nawzajem i dziękuje za list.

T r a f n e  r o z w i ą z a n i a  z a g a d e k  n a d e s ł a l i ;

Mnnn Laura. Kober Adaś; Kozoner Mąfiiś, Apprlbcrg Marceli, Franus Wcin- 
garten, Roman Ecker, Buberówna Zosia, W ittelsówna Giza, Hornówna Dora, Hart- 
manówna Danusia, Laudmanówna Giza, Blatt Zygmunt. Prezes Wiktor, Masza Si- 
gallówna, Hugo Feuerberg. Izak Zuckerkandl. Horowitz Salomon i Oskar, Grebel 
Fryderyk, Leopold Halin, Dawid Schuman, Dołek Sygal, Rysia Friedówna, Arnold 
Mandel, Rózia Selinger, Sternbaeh Natan, Gizia Bilbel, Dawid Czortkower, Regina 
Naehmanówna, Markheimówna Natalja, Salo Kohl, Roman Wiener, Samuel Reif, 
Estera Mann, Salo Herscliman, Henio Muller, Wunsch Ewa i Jętka, Ja,kób Rotten­
berg, Izak Sigal, Helena Sobelówna, Izrael Schlecker, Karol Siissman, Poldzia 
Herbst, Juda Samuel, Samuel Pinkas, Abraham Samselig, Natan Kleines, Zygmunt 
Stern, Juda Leib Silberman, Leon Bombach, Joachim Stramer, Leon Dawid 
Schmutzer, Jakób Scide, Nuchini Kurzer, Izak Berger, Wilhelm Tepper, Weinbaum 
Gustaw, Leiner Jakób, Zimmerman Salomon, Rudolf Rosenberg, jakób Huss, To- 
bjasz Reizes, Juljusz Miinzer, Marceli Delfiner. Jakób Stronier, Józef Zucker, 
Cliaim i Izak Wagner. Henryk Untermnn, Joachim Weber, Izak Lauwicz, A bra­
ham Spatzner, Leon Teitel, Jakób Teichman, Mojżesz Lów, Wilhelm Gallat, Wachs- 
mttn Samuel, A rtur Grossman, Schleyen Marceli, Akner Józef, Sobel Pinkas, Mund 
Dawid, Lepach Tzak, Andzia Bienenwald, Erna Śóldówńa, Mina Weinstock, Anita 
i Irena  Barachówne, Zygfryd Wolloch, Dora Goldwasscrówna, Ludwik Neu, Basia 
Zimmerman, Oskar Bleich, Griinstein Felka, Wituś Bardach, Bonia Szpalter, Lea 
f  Regina Móster.

O d  A d m in i s t r a c j i .  \  r

Z powodu mylnie podanych adresów wróciły książeczki wysia­
ne do: Kuby Frostiga, Frydzi Dubs, Józefa Bodeka, Basi Blank, Do-., 
roty Parnes, Wandy Wolken, Sala Romana, Mundzia Lauera. Prosimy 
podać nam dobre adresy, to wyślettry zaraz książeczki.

G d yby ktoś z prenumeratorów nie dostał książeczki za miesiąc 
listopad, prosimy o natychmiastowe zawiadomietnie nas kartką kores­
pondencyjną, z podaniem dokładnego i czytelnego adresu,
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P r a c o w n i a  i  s R t a d  o b u w i a  o r t o p e d y c z n e g o  i  z w y k ł e g o  d la  
d z i e c i ,  m ł o d z i e ż y  i  s t a r s z y c h .

F. P O S A R I N A
w e  L w o w i e ,  u l .  J a n o w s k a  14*

Pierwsza Krajowa Klinika Lalek
■4? L w ó w ,  u l .  H a l i c R a  21 . •>?

A p t e k a

K a r o l a  A u g e n s t e r n ^
we Lwowie, ul. Krasickich 20 (róg ul. Kazimierzowskiej) 

poleca ptzcciw pęknięciu skóry i odmrożeniu krem znakomity 
H e l o d e r m a  do rąk i twarzy, który wydeiikatnia i odmładza '

cerę, usuwa czerwoność rąk i nosa.
Przćciw kaszlowi, chrypce, zaflegmieniu i przeziębieniu nie- *

zawodny środek S y r u p  G u a j a R o l o w y .  — C u R ie r R i  
m e n t o l o w o - e u R a l i p t u s o w e  A u g e n s t e r n a .

„nasza )HTRZEH«r
Numer pojedynczy 30 groszy. -

jedyne pismo polskie (ilustrowane) 
dla dzieci i młodzieży żydowskiej. 
Konto czekowe P. K. 0. 149.547.

T e l e f o n  3 2 -3 1
R e d a R c j a  i  A d m i n i s t r a c j a :  L w ó w ,  u l .  J a n o w s k a  2 6 .

Do nabycia w biurach dzienników, księgarniach, trafikach i kioskach.

Prenumerata „Naszej Jutrzenki11 wynosi:
półrocznie z przesyłką 2 zł. — — — — ' — ---------- — rocznie 4 zł.

Cena ogłoszeń jednorazowo:
cała strona 50 zł., %  strony 25 zł., %  strony 12 zł. 50 gr., l/s strony ; zł. 25 gr. 
Opust za 3-krothe ogłoszenie 10%. — za 6-krotne 20%, — za 12-krotne 30%.

T r e ś ć  n u m e r u :  Najlepszy przyjaciel — Dobry obywatel. — Janek Krasno­
ludek. — Legenda o Golemie. — Pow itanie słońca — Cudowny proch. 
— Ptaki na oceanie. — Polow anie na zające, obrazki — Neruś. — 
Czerwona czapeczka. — Rozwiązanie zagadek. — Zagadki nowe. — 
Łamigłówka. — Poczta Jutrzenki. Konkurs. — Od Administracji. — 
Ogłoszenia. .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Dawid Berlas.
Z drukarni A. Gojawiczyńskiegó we Lwowie, ul. Kopernika 90. — Telefen: 28-18-


